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W m tm r n -

ćego, w obronie pogwałconej Konstytucji!
W całej Polsce klasa robotnicza przystąpiła do 

strajku powszechnego. Proletarjat wystąpił do walki 
przedjwko zamachowi reakcji obszarniczo-kapitalistycz- 
nej, \v obronie swojego bytu, swoich praw, swojej 
wolności.

Realdąja obszarniczo-kapitalistyczna, która dopro­
wadziła ląd pracujący miast i wsi do skrajnej nędzy, 
która zwabia nań cały ciężar podatkowej i finansowej 
polityki państwa, która dzteńKw/ dzień pozbawia go 
coraz to innych zdobyczy i p ra$ ,  która odebrała mu 
wszelką nadzieję zm iany/na lepsze, dokonała obecnie 
zamachu, ażeby \zła mać ostatecznie lud, ażeby robot­
nika i chłopa doprowadzić cfb absolutnej niewoli.

Burżuazja w s%>jej polityce prześladowania ruchu 
robotniczego, w swÓjej polityce ucisku mas pracują­
cych doszła do tego, że dla zdławienia walki koleja­
rzy o chleb nie zawahała się w najhąnklJpiejJży spo­
sób pogwałcić konstytapji, którą przed dwoma laty 
samą uchwaliła. ’ \

Kolejarzy, walczących \  chleb (a ,konstytucja gw a­
rantuje wszystkim robotnikom wolność strajku o po ­
prawę bytu), wbrew wszelkim ustawom, wbrew wszel­
kim p raw om — zmilitaryzowano, to znaczy pod groźbą 
sądów wojskowych, pod groźbą bagnetów kazano im 
pracować. Gdy to nie pomogło, w d y  kolejarze do pra­
cy się nie stawili, rozwścieczona, krwiożercza burżuazja 
ogłosiła s ąd y  d o ra źn e  na s tra jku jących . W chwili, 
gdy za żadną zbrodnię w Polsce n fą  każą sądami d o ­
raźnymi (ostatnio były one zniesione), Burżuazja wskrze­
sza je dla zdławienia walki robotniczej p chleb. Śmier­
cią ma być karany robotnik zato, że patrzeć dłużej 
nie może na głód swoich dzieci, że nędzy, że ponie­
wierki, jakiej za najgorszych czasów jeszcze nie było, 
znosić dłużej nie chce. \

W odpowiedzi na ten haniebny zamach reakcji 
proletarjat przystąpił do strajku powszechnego*; Straj­
kiem powszechnym, walką masową proletarjat chce 
odeprzeć ten wściekły atak reakcji, chce obronić lud 
przed niewolą.

Robotnicy walczą nietylko w obronie kolejarzy — 
robotnicy walczą w obronie całego ludu, w obronie 
całego proletarjatu, w obronie wszystkich bezrolnych 
i małorolnych chłopów, w obronie wszystkich wyzy­
skiwanych.

Tak jak dzisiaj ustanowiono sądy doraźne na ko ­
lejarzy za walkę o chleb, iaksamo jutro mogą być one 
ustanowione na chłopów za walkę o ziemię.

Zwycięstwo reakcji obszarniczo-kapitalistyeznej dja

Pr. III. 102/23

okręgowy karny jako prasowy w Krakowie orzekł na wnio- 
ek PUłuiratory po myśli § 493 pk.

I. Treść zamieszczonego w Nr. 27 perjodycznego czasopisma 
drukowego „Pług“ z daty Kraków dnia 28 października 1923 r. 
artykułów z napisem :

1) „Głód w Niemczech" w ustępie zaczynającego się od słów: 
„Ale tak jak Niemcy" a kończące się słowami: „robotniczo-chłop­
skiem u oraz w ustępie od słów: „podczas gdy pod wkszymi rzą­
dami na biljony“do słów: „robotnik i chłop", 2) „Jak senator Ham- 
merling... do końcowych słów napisu sokołów i pastorów", a nadto 
w ustępie od słów: „Za pieniądze" do słów: „robotników i chło­
pów i t. d .“, 3) „Ziarna i plewy" a w n im : a) napis ustępu za­
czynający się od słów: „Cukierki" a kończący się słowami: „dla 
biedaków", b) ustęp od słów: „Ale wy dla robotnika" a kończące 
się słowami: „dla'wyzyskiwaczy", c) nstęp z napisem : „Jednolity 
front" zaczynający się od słów: „Chjeną, księża" a kończący się 
słowy: „będzie wyzyskiwać", 4) „Z życia robotników rolnych. Spra­
wozdanie z wiecu robotników rolnych w Środzie" w ustępie za­
czynającym się słowami: „Wobec coraz bardziej" a kończącym się 
słowy: „katów robotniczych" — zawiera przedmiotową istotę wy­
stępku z §§ 300 i 302 u. k.

II. Zarządzona konfiskata powyższego czasopisma zostaje za­
twierdzoną, a cały zabrany nakład tegoż ma być zniszczonym.

III. Zakazuje się dalszego rozszerzania inkryminowanych ustę­
pów powyższych artykułów, a l b o w i e m  w artykułach tych autor 
innych do kroków nieprzyjaznych przeciw pojedynczym klasom, 
stanom społecznym wzywa, pobudza i usiłuje nakłonić.

Równocześnie poleca się Redakcji czasopisma „Pług", aby tę 
uchwałę w najbliższym numerze czasopisma na pierwszej stronie 
pod rygorem § 20 ust. pras. bezpłatnie zamieściła.

Sąd okręgowy karny jako prasowyw Krakowie 
Senat, III, dnia 29 października 1923 r.

(Podpis nieczytelny).
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% %, 
ch!o |pw , taksamo jak dla robotników, oznacza nędzę', 
głód i niewolę. Prawa swoje i zdobycze chłopi tracili 
i tracą w miarę tego, jak wzmagała się i wzmaga 
re a k c j i  Widoki urzeczywistnienia reformy rolnej, na­
dzieja Wywłaszczenia obszarników bez odszkodowania, 
nadzieja: otrzymania ziemi rozwiewały się w miarę 
tego, jak, Chjena, jak obszarnicy i kapitaliści um ac­
niali się przy władzy. Zaniechanie odbudowy wsi, po ­
datek inflacyjny (znaczy ciężar wywołany spadkiem 
waluty), drożyzna, coraz straszliwiej gnębiły chłopa 
w miarę tego, Ja^ opanowywała kraj chjeńska reakcja.

Strajk powszechny jest walką o prawa robotników 
i chłopów, o prawa wszystkich wyzyskiwanych.

Dlatego chłbpi muszą go zawsze popierać ze wszyst­
kich sił. Chłopi muszą stanąć do walki ramię przy ra­
mieniu ze swoirńi braćmi robotnikami miast. J ed n o ­
lity front ludu pracującego przeciwko zbrodniczej re­
akcji musi stanąć poprzez wszystkie miasta, folwarki 
i wsie. %

I wałka ludu pracującego z uciskiem, ze zdzier-
stwem, z niewolą, gdy raz się rozpocznie, przerwać 
jej nie wolno, d o p ó k i 'lu d  nie osiągnie swoich celów, 
dopóki nie zwycięży.

Celem ludu pracującego jest, ażeby w Polsce gos­
podarzem był ten, kto pracą swoją żywi i odziewa
cały naród, ażeby w Polsće gospodarzem był robot­
nik i chłop.

Lud nie wykorzeni raz na zawsze niebezpieczeń­
stwa zbrodniczych zamachów reakcji, lud nie zdobę­
dzie dla chłopa ziemi, nie pokona drożyzny, nie da 
robotnikom chleba, dopóki w Polsce nie stanie u wła­
dzy rząd robotniczo-włościański.

Niech żyje rząd robotniczo-włościański —  pod 
tym hasłem muszą się zjednoczyć i iść razem do walki 
z reakcją obszarniczo-kapitalisiyczną robotnicy i chłopi 
całej P o ls k i !

© w olność robotniczą!
Poraź pierwszy w Polsce samorzutny poryw ludu 

usunął w walce zbrojnej policję i wojsko. Robotnicy 
opanowali miasto, broniąc się przed zamachem na naj- 
elementarniejsze „wolności*1, które państwo burżuazyjne 
pozostawić musi proletarjatowi, póki nie zdecyduje się 
zamienić najemnictwa w zwykłą przedkapitalistyczną 
niewolę. Przeciwko sądom doraźnym i militaryzacji 
kolei, przeciw represjom, usuwającym na bok 
wszelkie prawa i konstytucje, aby zdusić czyny 
protestu i walkę bezpośrednią, wystąpił sam pro- 
letarjat bez wskazówek zgóry i bez przywódców oka­
zując w ofiarnej walce swą stanowczą wolę do obrony 
przed przemocą. Setki ofiar Lej walki nieprzygotowanej 
i niezamierzonej świadczą o fenergji i zdecydowaniu 
ludu pracującego, nieugięcie broniącego swego prawa 
do życia i wolności, którego mu -coraz częściej od ­
mawia ginący ustrój kapitalistyczny. \

Spokój panuje znowu w K rakowil^  Uprzątnięto 
trupy, zebrano rannych, zmyto krew! Wśzystko w ró­
ciło do p o rz ąd k u ! Wzburzenie, które dziś fęszcze daje 
się odczuwać, przeminie może niedługo. JeSap tylko 
pozostanie z pewnością na długie lata: pamięć tych 
bohaterów proletarjatu, którzy w imię wolności r o b o ­
tniczej, ponieśli najcięższe ofiary i osiągnęli niesły­
chane zwycięstwo doraźne. \

Zwycięstwo jest jednak porażką zarazem, gdyż cel 
ruchu osiągnięty nie został. Ustępstwa rządu dotyczą

bezpośrednich powodów walk, nie zaś ich przyczyn. 
Zresztą masy robotnicze, które wznosiły o k rz y k i : 
„Nfe^h żyje rząd robotniczo-włościański!“ nie mogą 
nawefHiważać za rzeczywiste ustępstwo tego, że za­
miast jednggo wojewody przyszedł inny lub że naj­
ostrzejsze represje zostały narazie cofnięte.

Pomimo to jednak walki wtorkowe posiadają do ­
niosłe znaczenie.' (Skazują one, że lud pracujący Polski 
nie ulegnie przemocy bez oporu i bez walki, że jest 
zdecydowany nieugięcie bronić swych braw do- ludz­
kiego życia i wolności. \

Cześć poległym bojownikórą wolności robotniczej! 
Niech żyje:walka o wyzwolenie ludu p racującego!

Przeciw nadzwyczajnej 
ustawie o represjach.

Przem ów ienie posła Stefana Królikowskiego 
na posiedzeniu Sejmu w  dniu 31 października 

1913 roku.
(W edług stenogram u).

P. Królikowski,: .Proszę P a n ó w ! Doczekaliśmy się, 
że wreszcie Rząd wniósł projekt, zmierzający do tego, 
ażeby kodeks karny carów i kodeks karny cesarzy 
austrjackich i niemieckich został zmieniony i uzgo­
dniony, jakby się tego spodziewać można było, z d u ­
chem Konstytucji polskiej. Zdawałoby się, że Rząd 
przyjdzie tutaj z propozycją zniesienia haniebnych p a­
ragrafów karnych ustaw* carskich i karjerowskich, skie­
rowanych przeciwko robotnikom, przeciwko chłopom, 
przeciwko inteligencji pracującej, walczącym o swój 
byt, walczącym o swoją wolność, o ziemię, o socjalizm, 
że przyjdzie tutaj z ustawą, która będzie gwaranto­
wała swobodę narodom, w Polsce dziś żyjącym i cały 
świat się dowie, że są obywatelami Państwa Polskiego 
z dobrej i nieprzymuszonej woli.

Ustawa jednak, którą tutaj przed sobą mamy, wpro­
wadza inowację, mającą na celu ułatwienie Rzą­
dowi obszarników i kapitalistów walkę z robot­
nikami i chłopami, z najszerszemi masami ludowemi 
w Polsce, które się zrywają do boju, aby Polska była 
robotniczą i chłopską, a nie pańską i fabrykancką 
i walkę z narodami przez Polskę ujarzmionemi, 
zrywającemi się do walki o swe narodowe wyzwolenie. 
Że tak jest, jak mówię, zacytuję tu tylko trzy wyjątki 
z proponowanej ustawy.

W części pierwszej w art. 1-ym ustawy w punkcie 
a) czy tam y:

„Winny gwałtownego zamachu, zmierzającego do 
poddania Rzeczpospolitej lub jej części pod panowanie 
obcego państwa lub do oderwania części obszaru p a ń ­
stwowego od Rzeczypospolitej będzie karany: śmiercią**.

W punkcie b) czytamy: „Winny gwałtownego z a ­
machu, zmierzającego do zmiany w Rzeczypospolitej 
lub jej części ustroju, ustalonego Konstytucją, będzie 
karany: śmiercią lub ęiężkiem więzieniem bezter- 
minowem".

W tymże samym §. 1-ym pod literą g) czytamy: 
„Winny uczestniczenia w zrzeszeniu, utworzonem dla 
popełnienia przestępstwa, przewidzianego w art. 99 
lub 100 K. K. będzie karany: ciężkiem więzieniem  
od lat 4 do 10“.

„Jeśli zrzeszenie takie miało do rozporządzenia 
’:środki wybucoowe lub skład broni, albo jeśli winny
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działał w interesie obcego państwa lub porozumiewał 
się celem dokonania rzeczonych przestępstw z osobą, 
w interesie obcego państwa działającą, winny będzie 
karany: ciężkiem więzieniem od lat 4 do lat 15“.

Proszę Panów! Te trzy punkty charakteryzują całą 
tę ustawę, stanowią istotną treść wszystkich zmian, 
wprowadzonych przez tę ustawę do ustaw carskich, 
do ustawodawstwa karnego austrjackiego i kajzerow- 
skiego. Co znaczy, proszę Panów, w dzisiejszych cza­
sach brzmienie w §. 1 punktu a)? Oznacza ono ni 
mniej ni więcej tylko to, że pod grozą śmierci lud­
ność ukraińska i ludność białoruska, ujarzmiona i przy­
kuta do Państwa Polskiego z podeptaniem jej praw 
do stanowienia o swoim locie, że ta ludność za to, 
że porywać się będzie do zerwania tych kajdan nie­
woli...

Marszałek: Panie Pośle, na 'tak ie  wyrażenie z try­
buny Sejmu Polskiego pozwolić nie mogę. ( G ł o s y  
n a  p r a w i c y :  odebrać mu głos! U nas bolszewikom 
wolno wszystko).

P. Królikowski: Proszę Panów! Panowie zapomi­
nacie, że nie tak dawno, nie tak dawno takie samo 
brzmienie paragrafów, istniejących w carskiej Rosji, 
skierowane było przeciw ludowi pracującemu polskiemu, 
gdy on się zrywał do walki o swoją wolność spo­
łeczną i swoją wolność narodową ( G ł o s y  n a  p r a ­
w i c y :  narodową! To kpiny, bluźnisz Pan). Panowie 
nie macie najmniejszego prawa mówić o walce 
o wolność narodową, boście jej nigdy nie pro­
wadzili! ( W i e l k a  w r z a w a  n a  p r a w i c y .  M a r ­
s z a ł e k  d z w o n i ) .  Wyście z rządem carskim w układy 
wchodzili i wolność narodową Polski za miskę socze­
wicy sprzedawali. ( W r z a w a  n a  p r a w i c y ) .  Wyście 
Skałłonom i Kaznakowym pomagali dusić we krwi 
walczących o wolność robotników łódzkich, warszaw­
skich i zagłębiowskich. Wy, całujący but kirasjerski 
Mikołaja Mikołajewicza. I dlatego Wy żadnego prawa 
nie macie mówić o tem cośkolwiek. Wam Polska 
darmo przyszła. To jest prawda. I dziś na tej P o l­
sce, niby dziedzic na folwarku, żerujecie. (P. S o ł t y k :  
a Pan był na froncie, Panie Królikowski? Dla Pana 
Polska nie istnieje. N i  e o p  i s a n  a w r z a w a  n a  s a l i ) .  
Ja dziesięć lat siedziałem w więzieniu za Polskę ro­
botników i chłopów, za Polskę Socjalistyczną. I dziś 
o taką Polskę walczę i dopóki tchu starczy, w al­
czyć nie przestanę.

(P. S o ł t y k :  Pan przyjeżdżałeś do korpusu Dow- 
bora-Muśnickiego, ażeby bolszewizm wprowadzać).

Co oznacza punkt b tego paragrafu 1-go? ( W i e l k a  
w r z a w a  n a  p r a w i c y .  B i c i e  w p u l p i t y .  G ł o s :  
Panie Marszałku, odebrać mu głos!).

Marszałek (dzwoni): Zwracam panom uwagę, że 
nie pozwolę nikomu siłą przeszkadzać posłom prze­
mawiać. Do mnie należy przestrzeganie porządku.

P. Królikowski: Jest rzeczą wiadomą, że żyjemy 
w tym okresie czasu, kiedy ten ustrój społeczny, który 
dziś istnie, nie odpowiada potrzebom olbrzymiej wię­
kszości, mas ludowych w Polsce (W i e 1 k a  w r z a w a  
n a  p r a w i c y ) .  Panowie chcecie tego dzisiejszego 
stanu rzeczy bronić przeciw miljoriowym masom. Roz­
stańcie się z tem, co rychlej, bo to są złudzenia ( N i e ­
u s t a j ą c a  w r z a w a ) .  Panowie nie obronicie tego, 
co się obronić nie da. Jeżeli panowie sądzicie, źe ob- 
szarniczo-kapitalistyczna mniejszość narodu, chociaż tu 
tak krzycząca teraz, potrafi i nadal narzucić swoją wolę 
masom robotniczym, chłopskim, inteligencji pracującej, 
obdzieranych żywcem ze skóry warstw drobnomiesz-

czańskich, a więc przytłaczającej większości narodu 
polskiego za pomocą ustawy z karą śmierci i dtugo- 
letniem więzieniem, to Wy się mylicie. Rząd carski 
bronił też swego ładu i porządku, bronił ustroju p o ­
litycznego i społecznego, który, jego zdaniem, był 
ustrojem wiecznym i bronił go za pomocą tych sa ­
mych krwawych sposobów, tych samych zbrodniczych 
środków, za pomocą których Panowie dziś obecnego, 
na krzywdzie ludu opartego ustroju bronić chcecie. 
(P. D ę b s k i :  Który rząd carski ? Czy Lenina, czy Mi­
kołaja? W r z a w a ,  r ó ż n e  o k r z y k i .  N a  p r a w i c y  
b i c i e  w p u l p i t y  t r w a ) .  Te wzory Stołypinów 
i Szczegłowitowych, które tak Panom trafiają do prze­
konania, które są wam tak drogie, nie uratowały ani 
carskiej Rosji, ani cesarskich Niemiec, ani apostolskiej 
Austrji od katastrofy i upadku, chociaż Wy Panowie 
obszarnicy i kapitaliści byliście w szeregach ich 
najzacieklejszych obrońców. ( G ł o s  n a  p r a w i c y :  
Ale jest wyjątek —  bolszewicka Rosja) Jeśli taki wy­
nik... P. S o ł t y k :  W jakiej to delegacji pojechał Pan 
do korpusu Dowbora Muśnickiego, ażeby oficerów...

Jeśli taki wynik dały carskie sposoby rządzenia 
przez mniejszość nad olbrzymią większością narodu 
w Rosji, w Niemczech i w Austrji, to dziś przyszły 
inne i lepsze dla ludu pracującego (P. S o ł t y k :  Jeszcze 
bolszewizmu w Polsce niema) i to, co nie dało się 
zrobić carskim katom lat temu 10, 15, to o tem m y­
śleć dziś po wojnie i w czasie rewolucji socjalnej mogą 
tylko ludzie ślepi i bezmyślni. I dlatego Wy możecie 
się, panowie obszarnicy i kapitaliści gniewać i krzy­
czeć, ile Wam się żywnie podoba, Wy mnie mimo to 
swojemi głosami nie zakrzyczycie, bo mój głos, jest 
głosem płomiennego protestu mas ludowych, a za- 
krzyczeć krzyku miljonowych mas robotników  
i chłopów nie macie siły, chociażbyście Wasze płuca 
pozrywali i chociażbyście nie taką, ale gorszą stokro­
tnie ustawę tutaj w Sejmie przeprowadzić zdołali 
i w życie je zastosowali (Wrzawa, różne okrzyki na 
prawicy).

I dlaczego tak jest? Dlaczego, panowie obszarnicy 
i kapitaliści, chcecie za pomocą tej drakońskiej ustawy 
wyjątkowej odebrać prawo ludowi pracującemu do 
sądu o sposobach i celach Waszych rządów, dlaczego 
nie chcecie pozwolić, aby lud pracujący stworzył sobie 
taką republikę, jaką chce, jaka mu jest potrzebna. 
Republikę pracy? Dosyć nadużywaliście imienia n a ­
rodu! My komuniści odmawiamy Wam prawa mówie­
nia w imieniu narodu polskiego ( W r z a w a ) .  Jesteście  
bowiem tylko pasorzytniczą warstwa tego na­
rodu. Jesteście wrzodem na ciele tego narodu, 
wrzodem, który naród będzie prędko musiał zopero- 
wać i wyciąć, jeżeli nie chce, ażeby całe ciało zgan- 
grenowało. ( W r z a w  a). I dlatego, że jesteście rządem 
pasorzytów, rządem drobnej grupy bogatych krewnych 
potrzebne wam są te ustawy wyjątkowe, i dlatego wam 
są potrzebne te carskie wzory, i dlatego wy przeciw 
własnemu ludowi, z którego krwi i potu żyjecie, szy­
kujecie kajdany i więzienia i nie zawahacie się synów 
tego ludu mordować. To jest prawda, jeżeli taką zbro­
dniczą jest wasza prawda, to musicie pozwolić, aby ' 
w kraju słychać było także prawdę robotnika i chłopa, 
aby prawda innych też tutaj była słyszana.

A  ta prawda olbrzymich mas ludu pracującego 
w Polsce jest taka, że nie chcą one dłużej znosić wa­
szych rządów i waszzch porządków, waszych praw 
i waszych bezprawi, choćbyście nie wiem, co zrobili, 
choćbyście Polskę krwią zalali, tego, czego ten lud
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dalej znosić nie chce i nie będzie, narzucić mu nie 
potraficie. ( G ł o s :  Wara ci od ludu polskiego. — 
Wrzawa) .  To się niedługo pokaże, komu od ludu 
polskiego będzie wara. ( G ł o s :  Możesz mówić 
w imieniu opryszków, ale nie ludu). Czyż są więksi 
opryszkowie na św iecie od obszarników i kapi­
talistów ?

Dlatego, uważając, że wniesiony przez rząd projekt 
ustawy jest skierowany przeciwko najżywotniejszym 
interesom mas ludowych w Polsce przeciwko Polsce, 
stawiam wniosek o odrzucenie tego projektu odrazu 
w pierwszem czytaniu przez Sejm. Wniosek ten b r z m i :

Sejm odrzuca wniesiony przez Ministra Sprawiedli­
wości, p. Nowodworskiego projekt ustawy w przed­
miocie zmian i uzupełnień niektórych przepisów, do ­
tyczących ochrony obszaru, Konstytucji i Organów 
Naczelnych Rzeczypospolitej, jako skierowanych prze­
ciw interesom olbrzymiej w iększości ludności 
Państwa Polskiego, a więc przeciw Polsce.

Budżet „zrównoważony" 
czyli nowy bluff Chjeno-Piasta.

Przed kilkoma tygodniami p. minister Skarbu, Ku­
charski, zwołał w Warszawie przedstawicieli prasy (zna­
czy redaktorów gazet) i objawił im dobrą nowinę, że 
Polska uzyskała pożyczkę zagranicą. Na tej konferencji 
pan minister omawiał szczegółowo warunki, na jakich 
uzyskano pożyczkę, mówił o jej przeznaczeniu, o tym, 
jak i kiedy będzie umorzona i t. p.

Nikomu, kto słyszał lub czytał to przemówienie 
p. Kucharskiego, do głowy wówczas nawet nie przy­
szło, że ani jedno słowo zeń się nie sprawdzi. Nikt 
wtedy nie wątpił w to, o czym tak konkretnie i z taką 
pewnością mówił pan minister. A jednak, jak wynika 
ze słów tegoż samego ministra, wypowiedzianych 
w kilka tygodni potym przy składaniu sejmowi preli­
minarza budżetowego na rok 1924, rządowi Chjeno- 
Piasta zagranicą nikt nie udzielił ani feniga pożyczki.

Co może być przyczyną tego, musi każdemu przyjść 
na myśl, że rzeczywistość tak jaskrawo przeczy spra­
wozdaniom panów ministrów?

Przyczyna jest jedna, a mianowicie ta, że Chjeno- 
Praskiwi, który doprowadził lud pracujący do skrajnej 

f  nędzy i rozpaczy, nic innego już nie pozostaje, jak 
#  aranżowanie blufów na wielką skalę (to znaczy zabla- 
/  gowywatąe na wielką skalę opinji publicznej.

Jest (U pow szechnioną metodą, stosowaną przez 
wszystkie rz^dy kapitalistyczne, że, gdy w kraju rośnie 

... n iezadow oleni^  wywołane uciskiem i nędzą, wszczyna 
a 5 0  jakąś awanturę wojenną, ażeby odwrócić uwagę 
|  mąs od tego, co fę gnębi i boli. Tak niedawno uczy- 

ę p g i ł  Mussolini, zajmując zbrojną rękę grecką wyspę Korfu.
W warunkach, w jakich obecnie znajduje się P o l­

ska, Chjeno-Piast na żńdną awanturę wojenną pozw o: 
lić sobie nie może. Dlate|*q musi się imać innych nad ­
zwyczajnych środków, któreby, doprowadziły do tego 
samego celu, to znaczy do chwilowego odwrócenia 
uwagi mas od drożyzny, od refłresji, od nędzy, od 
ucisku.

„Komuniści wysadzili prochownię \w  powietrze11, 
„zagranica dała rządowi 30 miljonów%dolarów po­
życzki “, „rząd zrównoważył budżet paim w oiyy11 — 
oto jakie bajki mają posłużyć za środek łiojąfcy, za 
środek, łagodzący niezadowolenie mas. \ J

Obecnie chcemy poświęcić kilka słów najnowszej 
bajce Chjeno-Piasta, że rząd zrównoważył budżet p a ń ­
stwowy. Przedewszystkim powołać się musimy na sa- 
niego pana Kucharskiego, który jeszcze przed trzema 
tygodniami właśnie, gdy mówiKo pożyczce zagranicz­
nej, stwierdził, że bez pomocy zagranicznej w tym 
roku nie może być mowy o zrównoważeniu własnemi 
siłami budżetu.

Jakimże cudem w takim razie tenże pan Kuchar­
ski w trzy tygodnie potym przedstawił sejmowi b u d ­
żet, w którym dochody przewyższają wydatki o 23 
miljony franków zł. (dochody 1.112 milj. franków zł. 
i wydatki 1089 milj. fr. zł.)? A otóż w ten poprostu 
sposób, że cały ten budżet, że jego pozycje, że cyfry 
w nim postawione to tylko fikcja, puste słowa i nic 
więcej.

Dochody w budżecie na rok 1924 są prelimino­
wane w rozmiarach o 122 milj. fr. zł. większych, niż 
w roku bieżącym. Ale w roku bieżącym (w którym 
preliminowano dochody w wysokości 990 milj. fr. zł.) 
faktycznie państwo zdoła pozyskać tylko 331 milj. fr. 
zł., czyli trzecią część tego, co preliminowano. Ta 
klapa przewidywań budżetowych była z jednej strony 
wywołana spadkiem marki, a z drugiej tym, że bur­
żuazja wykręcała się sianem od płacenia podatków. 
Obecnie wpływ spadku marki na dochody państwowe 
ma być zniwelowany (znaczy przekreślony) w ten spo ­
sób, że co tydzień będzie obliczane przez Gł. Urząd 
Statystyczny, o ile spadła marka i odpowiednio do 
tego będą podwyższane wszystkie opłaty i podatki. 
Znaczy to, że co tydzień będą podwyższane taryfy ko ­
lejowe, opłaty pocztowe i wszystkie podatki, że co ty ­
dzień będą podwyższane ceny tytoniu, cukru, nafty, 
węgla i t. d. Znaczy to, że w jeszcze szybszym tem ­
pie, niż dotychczas, będzie rosła drożyzna.

( O * ^  rząd to swoje zamierzenie urzeczywistni, to 
isMnre^ uda mu się przez dalsze wynędznienie mas 
p r a c u j ą c e j  powiększyć w pewnym stopniu dochody 
państwowe. !l«4Je będąc tak pomysłowym w wyszuki­
waniu środkówSzwiększania dochodów państwowych 
kosztem ludu, r z ^ j r i e  wskazał w jaki sposób zapo­
biegnie wykręcaniu Sąg kapitalistów od ponoszenia 
ciężarów państwowych. ‘̂ Kapitaliści w dalszym ciągu 
przez podawanie fa łszyw ych^eznań  będą płacili jedną 
dziesiątą preliminowanego po ra ł^ u  dochodowego, będą 
na poczet podatku m ajątkow egl^w nosili  do skarbu 
bezwartościowe dla państwa obligacjąTa nie gotówkę) 
będą w dalszym ciągu podatek o b r o to w  zwalać na 
spożywców i t. d.

Dlatego z całą pewnością możemy twiekfzić, że 
rząd, jakkolwiek spotęguje drożyznę, jak |o lw ie i tó p o -  
tęguje nędzę mas ludowych, w żadnym razie nia^bą* ,
dzie miał w 1924 roku 1112 miljon. fr. zł. dochodu. *

Podobnie ma się sprawa z wydatkami. Rząd w pre*^ 
liminarzu budżetowym zapowiada, że wydatki w roku 
1924 będą o 612 milj. fr. zł. mniejsze, niż w roku
bieżącym (w tym w min. Spraw Wojskowych będą
mniejsze o 288 milj. fr. zł., w min. Spraw Wewnętrz­
nych o 63 milj.., w min. Oświaty o 49 milj., w min. 
robót publicznych o 39 milj., w min. Pracy o 11 milj. 
i t. d.).

Wierzymy zapewnieniom rządu, o ile mowa o skre­
śleniu wydatków na oświatę, na odbudowę, na opiekę 
społeczną, na reformę rolną, że pod tym względem 
preliminarz budżetowy najzupełniej odpowiada rzeczy­
wistości. Jak wiadomo, rząd przystąpił już do znie-
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sienią min. Zdrowia, Poczt i Telegrafów i do oszczęd­
ności na wielką skalę kosztem robotnika i chłopa.

O ile jednak idzie o skreślenie wydatków na zbro­
jenia i policję, na rozmaitych dyplomatów i dygnita­
rzy, którzy szastają na prawo i lewo pieniędzmi pań­
stwowymi, o ile idzie o cofnięcie biljonowych zapo- 
móg-pożyczek dla fabrykantów i obszarników, to z całą 
pewnością możemy stwierdzić, że pod tym względem 
preliminarz budżetowy nie odpowiada rzeczywistości, 
źe jest fikcją.

Możemy z całą pewnością to stwierdzić, ponieważ 
jesteśmy świadkami takich faktów, jak to, że wystar­
czyła groźba min. Spraw Wojskowych, Szeptyckiego, 
podania się do dymisji, aby rząd już po przedstawie­
niu preliminarza budżetowego sejmowi zgodził się na 
powiększenie wydatków tego ministerstwa o kilkanaście 
procent, jak to, że zapomogi kapitalistom nadal są 
udzielane i nadal mają być udzielane.

^Całjfc-budżet, powtarzamy, w tych jego częściach, 
w których nie dotyczy ypmesów robotników i chło­
pów, lecz interesów k$|ntału jest fikcją (to znaczy nie 
odpowiada rzeczy^łftości). Dochody będą znacznie 

< .'mniejsze a w yjątk i  znacznie większe, niż zapowiada 
■ rząd. j r

Ale r z m j^ a m  o tym doskonale wie, źe budżet 
przezeń przedstawiony, jest fikcją. Widać to z tego 
niedbąj^w a, jakie cechuje stosunek rządu do wypra­
cowanego przez się dzi e t a p  Rząd pominął w prelimi­
narzu fakt uchwalenia przez sejm ustawy o poborach 
urzędniczych i ustawy emerytalnej, które zwiększyć 
muszą wydatki państwowe, rząd w rubryce wydatków 
skreślił sumy na oprocentowanie długów zagranicz­
nych, choć nie wiadomo jeszcze czy zagranica na to 
się zgodzi (a jeżeli się nie zgodzi, to rząd Chjeno- 
Piasta nie odważy się jej przeciwstawić i wydatki 
chcąc nie chcąc będzie musiał zwiększyć).

J l ja cz eg o  rząd świadomie przedstawia sejmowi b u d ­
żet m t e a l n y ,  budżet f i k c y j n y ?

Dlarego, że chce stworzyć pozory, iż cały naród, 
iż w szy s tW  klasy społeczne czynią nadludzki wysi­
łek, aby u rkow ać państwo. Pozore te są potrzebne do 
tego, aby zwalić na lud nowe przeogromne ciężary. 
Bo kapitaliści \ ,o b sz a rn icy  żadnego większego wysiłku 
na -r|ecz państwą nigdy nie poniosą i ponieść nie 
zechsą. Budżet Cfffeio-Piasta jest nierealny, bo jest on 
oparty na nędzy i Modzie mas ludowych. Jedynym 
budżetem realnym jeli| ten budżet, który oszczędza 
kosztem bogaczy i któi% niemiłosiernie zwala wszyst­
kie ciężary tylko na bogaczy.

Ale taki budżet może l io ż y ć  i zrealizować tylko 
rz ą d  ro l |o tn iczo -w łośc iańs1 i |  w oparciu o masy lu­
dowe. M

   ..

Program ludowy czy zwodzenie ludo?
i.

W  jednym z ostatnich numerów „Ludowca8 Jan 
Kłonica (czyli Jan Dąbski) umieścił artykuł pod na­
główkiem „O program ludowy". W artykule tym p. Dąb­
ski omawia właściwie tylko program rolny. Program 
ten, jak mówi na wstępie p. Dąbski, będzie musiał być 
„poważnie i rzeczowo" omówiony na kongresie dnia 
25 listopada.

Grupa Dąbskiego, jak wiadomo, ma się połączyć 
na tym kongresie z „Wyzwoleniem". Z tego względu

jest rzeczą ciekawą i ważną zaznajomić się z progra­
mem, który stanie się wkrótce programem wspólnym 
dla przyszłej zjednoczonej partji. Bo, jak wiadomo, 
żadne różnice programowe między „Wyzwoleniem" 
a grupą Dąbskiego nie istnieją. Stwierdziły to ostatnie 
kongresy tych stronnictw.

W  tym numerze „Pługa" przedrukowujemy dosłow­
nie artykuł p. Dąbskiego, ażeby się wszyscy mogli 
z nim dokładnie zaznajomić, w następnym numerze 
poddamy go wyczerpującej krytyce. Niech więc nasi 
czytelnicy z uwagą go przeczytają, ażeby do następ­
nego numeru nie zapomnieli, co w nim było.

Jan Dąbski pisze:
„Społeczeństwo dzieli się na warstwy, t. zw. klasy. 

Jest więc klasa obszarnicza, ludzie, posiadający duże 
obszary roli, którą uprawiają przy pomocy sił najem­
nych. Jest klasa fabrykantów, handlarzy i bankowców, 
ludzi, obracających dużymi kapitałami, pieniędzmi, która 
również może żyć spokojnie z tych dochodów, które 
dla nich płyną z pracy robotnika, inteligenta, urzęd­
nika. Jest klasa robotnicza, nie mająca nic, oprócz siły 
roboczej, wydziedziczona z wszelkiej własności i ży­
jąca z dziennego lub miesięcznego zarobku.

My, rolnicy, ani posiadamy takie kapitały lub ob­
szary, któreby nam pozwoliły na życie bez troski, ani 
też nie jesteśmy wyzuci z wszystkiego. Własnością 
naszą jest warsztat pracy, na którym ciężkim znojem 
zdobywamy sobie kawałek chleba. Jesteśmy więc w ar­
stwą, klasą pośrednią, stanowimy środek społeczeń­
stwa, narodu. Oto jest nasze stanowisko społeczne.

Jakiż z tego program wynika? Do czegóż my, jako 
tacy dążymy?

Bo kapitalista, obszarnik, ma wyraźne dążenie. Za­
chować to, co posiada i jeszcze pomnożyć swoje bo­
gactwo kosztem innych. Wśród robotników, którzy 
stracili nadzieję posiadania coś na własność, widząc 
że drobne warsztaty nie wytrzymują konkurencji fa­
bryk wielkich —  powstało dążenie — znieść wszelką 
własność i uczynić fabryki, ziemię, bauki własnością 
ogółu.

My ani na jedno, ani na drugie przystać nie mo­
żemy. Po pierwsze widzimy, że nie jest sprawiedliwy 
dzisiaj podział bogactw. Jedni mają za wiele, drudzy 
żyją w nędzy. Jedni mają dziesiątki tysięcy morgów, 
inni ledwie kilka prętów. Właśnie dlatego tworzy się 
państwo, żeby umożliwiło życie wszystkim. Kapitaliści 
chcieliby, żeby ono pomagało się im bogacić.

Ale my powiadamy: nie! Nie bogacić się państwo 
ale pomagać winno, powinno zapewnić bezpieczeństwo 
własności warsztatu pracy!

Trudna jest konkurencja (współzawodnictwo) małej 
własności z drobną. Obszarnik ma kapitały, sprowadza 
maszyny, nawozy sztuczne, udoskonalenia —  nas na to 
nie stać. 1 tu musi nam państwo dopomóc przez kre­
dyt i posiłkowanie organizacji gospodarczej. I jeszcze 
przez jedno.

Musi nam prawem poręczyć posiadanie ziemi, nie­
zbędnej do życia. Ziemi ile było — tyle jest. Ani jej 
urodzić, ani sfabrykować nie można. Ziemię trzeba po­
dzielić. Oto dlaczego żądamy reformy rolnej.

Ale na wspólną własność się nie godzimy. Bo tylko 
na swojem człowiek chętnie i z pożytkiem pracuje. 
Na cudzem patrzy tylko godziny, czy czas pracy mi­
nął, na swojem robi z sił wszystkich, z czego i jemu 
i ogółowi przybywa.

Otóż tedy i nasz program P. S. L. „Jedność Lu­
dowa" jednoczy drobną i średnią własność rolną, ce-
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lem utrwalenia i rozszerzenia stanu jej posiadania. 
Własność uznaje za podstawową formę władania zie­
mią i dąży do otoczenia jej należytą opieką państwa, 
organizacji komunalnej i gospodarczej.

Z tego zasadniczego stanowiska wychodząc, zdąża 
P. S. L. do przeprowadzenia reformy rolnej, której za­
daniem jest przedewszystkiem uzdrowić istniejące kar­
łowate gospodarstwa, oraz obdzielić ziemią bezrolnych".

Jan Kłonica.

Ziarna S p8@wy.
Zjednoczony polsko-żydowski kapitał.

Burżuazja szczuje przeciwko robotnikom żydowskim, 
ponieważ chce, ażeby biedacy ze sobą się gryźli, ale 
za to sama prowadzi z kapitalistami żydowskimi wsze­
lakiego rodzaju gieszefty.

Oto spis żydów, zasiadających obok chjenistów chrze­
ścijan w zarządach najbardziej znanych przedsiębiorstw 
metalowych:

W  zarządzie spółki akcyjnej Budowy Parowozów 
w Warszawie na 6-ciu chrześcjan chjenistów 3-ch ży­
dów a mianowicie: Fajntuch, Aszkenazy i Hajperin.

W  zarządzie spółki akcyjnej Zieleniewski Pol. Fabr. 
W agonów na 13-tu chrześcjan chjenistów 6 żydów 
a mianowicie: Lewensztajn, Zonensztajn, Wajntraub, 
Kern, Fajntuch i Aszkenazy.

W zarządzie Tow. dla Handlu, Przem. i Roi. „Te- 
hate“ na 15 chrześcijan chjenistów 3-ch żydów“a mia­
nowicie: Zajdman, Ortwajn i Angerman.

W  zarządzie Tow. Przem. „Kabel" na 7 chrześcijan 
chjenistów 6 żydów a mianowicie: Giusberg, Bergson, 
Hailperin, Landau, Lukree, Eppelbaum.

W  zarządzie spółki „Lemiesz" na 9 chrześcjan chje­
nistów 1 żyd, ale za to, niebylejaki, bo znany bogacz 
krakowski, finansista Benis.

Wymieniliśmy tu tylko kilka ważniejszych przed­
siębiorstw przemysłu metalowego. A wieluż to tych 
żydów kapitalistów zasiada w zarządach banków, spó­
łek przemysłu włóknistego, górniczego, cukrowniczego 
i t. d. i t. d .?

Jak Polska długa i szeroka kapitaliści polacy, żydzi, 
francuzi i niemcy podali sobie ręce, aby wyzyskiwać lud.

Taksamo jak kapitaliści, powinnLteż zjednoczyć się 
i biedacy wszystkich narodowości.

Minister bez teki —  przeszkodą w normalnym 
funkcjonowaniu władz naczelnych.

Jak wiadomo, podczas ostatniej rekonstrukcji gabi­
netu wskrzeszono urząd wice-Wicka, to znaczy wice­
prezesa ministrów bez teki. Urząd ten objął chjenista 
Korfanty. Nie spodobało się to P. P. S., więc złożyła 
w tej sprawie interpelację, w której czytamy:

„Minister bez resortu — tak jak obecnie zamiano­
wanym został p. Korfanty —  nie jest znany naszej 
Konstytucji i nie może pomieścić się w ramach Kon­
stytucji, przeciwnie może być tylko przeszkodą w nor- 
malnem funkcjonowaniu władz naczelnych".

W  zupełności podzielamy ten pogląd P. P. S. Ale 
dlaczegóż w takim razie jej wódz Daszyński piastował 
akurat taki sam urząd za pierwszego gabinetu W itosa?

Wtedy, zdaniem P. P. S., urząd ten nie był prze­
szkodą, bo pan Daszyński tumanił masy, że po odpę­
dzeniu bolszewików lud dostanie wolność i ziemię.

„i ja uważam "strajk kolejowy za zbrodnią".

Tak powiedział „socjalistyczny" poseł Żuławski na 
jednym z ostatnich posiedzeń sejmu.

„I ja uważam strajk kolejowy za zbrodnię ale chodzi 
o to, kto ją spowodował. Najmniej winni są pracow­
nicy". A więc według posła „socjalistycznego" cier­
piący skrajną nędzę kolejarze są tylko najmniej winni, 
czyli że jednak trochę są winni.

Niech sobie to wszyscy biedacy raz na zawsze za­
pamiętają, że według wodzów P. P. S. walka zgłodnia­
łych mas o chleb jest zbrodnią, za którą odpowiedzial­
ność w pewnym stopniu spada i na te masy.

Z życia robotników rolnych.
Jaka stąd płynie nauka?

Sekretarz żarz. Głów. Zw. Zaw. Rob. Roi. umieścił 
w „Robotniku" artykuł, w  którym czytamy:

„Związek Ziemian od chwili założenia Zw. Zaw. 
Rob. Roi. Rz. P. nie przebierał w środkach walki z or­
ganizacją robotniczą. Każdy sposób dla obszarnika jest 
dobry, byleby budził nadzieje, że uda się osłabić Zwią­
zek Robotników Rolnych.

Ostatnio wpadli obszarnicy na nowy kapitalny po­
mysł.

Spawa przedstawia się jak następuje: Drożyzna 
wzrasta z niebywałą szybkością. Płace wprawdzie okre­
ślane są według ceny żyta, ale od chwili określenia 
jego ceny aż do wypłaty mija od 10 do 14 dni i przeto, 
kwoty, wypłacane robotnikom, są bardzo niskie.

Związek Ziemian pragnie fakt ten wykorzystać 
przeciw Związkowi i przeto poleca swym członkom, 
by przy wypłacie dodawano tytułem „gratyfikacji" sumy 
takie, by łącznie z ustaloną pensją, stanowiły tyle, ile 
obszarnicy zobowiązali się płacić w umowie, a przy- 
tem, aby stwierdzali: płacimy więcej, niż każe płacić 
wasz Związek, który zgodził się na dziadowskie płace!

Z takiego postępowania wynika cała masa zatar­
gów, bowiem tylkc część żarłocznych chjen stosuje 
się do wskazań swojej centrali. Reszta obdziera ro­
botnika i... powołuje się na umowę.

Dla Związku robotników rolnych i ta metoda nie 
jest szkodliwa, owszem —  korzystna nawet, bo robot­
nicy otrzymują nieco wyższą zapłatę, a jednocześnie 
Związek zyskuje poważne argumenty do uregulowania 
płac gotówkowych robotników rolnych".

Czy dla robotników i dla Związku nie jest to szkod­
liwe —  tego nie powiemy.

Ale zato jedno, co stwierdzić możemy z całą pew ­
nością, to jest to, że, jak wynika z tego postępowania 
obszarników, Związek zawodowy nie wymusił na nich 
w swoim czasie maksymalnych (to znaczy najwięk­
szych, jakie się da) ustępstw. Bo jeżeli obszarnicy dają  
coś dobrowolnie, to znaczy to, że, gdyby przycisnąć 
ich, daliby jeszcze więcej. Należało w swoim czasie 
nie zgadzać się na Nadzwyczajną Komisję Rozjemczą, 
lecz zorganizować i wezwać robotników do walki, 
a osiągnęłoby się płace tak wysokie, że obszarnikom 
odechciałoby ^się wszelkich prowokacji.

jednajcielnawych t -  ’ “  Ha „Pługa".000000
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Krzywdy i nadużycia.
Tortury.

9 października sejm ow y klub ukraiński w niósł in­
terpelację w  sprawie konfiskaty pism a ukraińskiego 
„Sielańska Dola" w  Łucku, które zawiera opis n iesły­
chanych tortur, stosow anych przy badaniach przez po­
licję na kresach.

Przytaczając dla przykładu badanie niejakich' braci 
Chlebiuków na posterunku policyjnym w  Zdołbunowie, 
interpelacja tak opisuje stosow ane tam metody:

„Badanie prowadzi się w  ten sposób: Piw nica na 
posterunku podzielona jest na kilka ciasnych karce­
rów. W  jednym z nich, izolowanym , gdzie prowadzi 
się  badania przy pom ocy kańczuga i karabinów, w  ką­
cie na cem entowej podłodze stoi stara katarynka, a w ra­
zie potrzeby w puszcza się  nadto przywykłe do tego  
psy. W inowajca —  w  siedzącej postaw ie —  ma zw ią­
zane ręce, kolana w ciśnięte pom iędzy ręce, a pod ko­
lanami i rękami przesunięty karabin.

Pada pytanie: czyś grabił? i natychmiast potym  
rozpoczyna się  bicie. Katarynka, puszczona w  ruch 
przez policjanta, przy wtórze psów  i obecnych poli­
cjantów zawodzi dziką melodję. Tak zagłusza się krzyk 
nieszczęsnej ofiary, jeśli odpowie: nie. Dwaj policjanci 
unoszą skrępowanego do góry, ciskają na podłogę, na­
stępnie obracają twarzą na dół i smagają kańczugami 
w podeszw y. Robią to w  celu zatarcia śladów  uderzeń.

Po pewnym  czasie przestają bić i znów zapytują: 
grabiłeś? Um ęczony odpowiada: grabiłem... W ów czas 
uwalniają go z w ięzów  i zmuszają do przyznania, że 
popełnił grabież. Jeśli zaś, nie będąc winnym, ponow ­
nie odpowiada: nie, w ów czas cała historja rozpoczyna 
się od nowa. Podobna egzekucja powtarza się z przer­
wami kilka razy“.

Policja rozpędza wiece poselskie.

Dnia 28 października poseł Dziduch (Chłopskie 
Stronnictwo Radykalne) zw ołał w Biłgoraju w iec pod 
gołym  niebem. W ładze zakazały tego wiecu, ponieważ, 
jak pisze chjeńska „Rzeczpospolita", poseł Dziduch nie 
uzyskał na ten w iec pozwolenia starostwa. Są to, rzecz 
oczyw ista, brednie, gdyż zw ołanie w iecu poselskiego  
nie w ym aga pozw olenia ani starostwa, ani też żadnej 
innej władzy. Gdy wyborcy w  Biłgoraju w  oznaczo­
nym miejscu się zebrali, policja ich rozpędziła. P oseł 
Dziduch w  otoczeniu sw ych w yborców  udał się wtedy  
z Biłgoraja do pobliskiej m iejscow ości Rożnówki i tam 
ponow nie zw ołał w iec. Za posłem  podążyła jednak po­
licja i oddział w ojska z 12 szeregow ych. Gdy zebrani 
na w ezw anie policji rozejść się nie chcieli, ta ostatnia 
dała kilka salw  w  górę, a potym zaczęła płazować 
i kolbować zebranych. W ten sposób^ dopiero_udało 
się  w iec rozpędzić.

W  W arszawie poseł Łańcucki zw ołał w iec w  sali 
Filharmonji. W iec miał się rozpocząć natychmiast; po 
skończeniu koncertu. Gdy koncert się  skończył, zja­
w iła się nagle policja i zagrodziła w ejście do sali, 
a zbierających się zaczęła rozpędzać. Gdy p oseł Łań­
cucki zapytał komisarza, dlaczego policja uniem ożliwia  
odbycie się  w iecu prawomocnie zwołanego, ten odpo­
w iedział, iż w  sali zepsuła się elektryczność i dlatego 
ze w zględu na bezpieczeństw o publiczne w iec odbyć 
się  nie może. Ta psująca się elektryczność jest w szyst­

kim dobrze znana, zw łaszcza z okresu wyborczego, 
gdy w  ten sposób nie dopuszczono do żadnego wiecu  
Zw. Pr. M. i W.

Z kraju.
W spraw ie emigracji do Am eryki.

Numer rejestracyjny „W ychodźcy" na grudzień do­
nosi:

Oficer rejestracyjny amerykański otrzymał na mie­
siąc grudzień dodatkowo 1500 numerów rejestracyj- 
dla emigrantów — polaków, którzy otrzymali wizy 
amerykańskie po 12 września r. b. będą mogli jeszcze 
w tym roku do Ameryki wyjechać. U oficera rejestra­
cyjnego znajduje się obecnie do 4.000 paszportów 
z wizami amerykańskiemi, które zostały złożone po 
12 września; jeżeli więc z liczby tej zostanie zarejes- 
trowauych około 1500 paszportów, to reszta — 2500 
pozostanie narazie niezarejestrowana. Jest rzeczą m o ­
żliwą, że w ciągu najbliższych dwóch tygodni oficer 
rejestracyjny otrzyma jeszcze pewną dodatkową liczbę 
numerów, któremi obdzieli pozostałych emigrantów — 
polaków. Wobec tego, że dnia 12, 13 i 14 września 
została złożona olbrzymia ilość paszportów do reje­
stracji, oficer rejestracyjny prawdopodobie zdąży o b ­
dzielić otrzymanemi 1500 numerami tylko tych emi­
grantów, którzy złożyli paszporty przed 15 września. 
Pozostali emigranci, którzy złożyli paszporty po 15 
września, zmuszeni będą, jak wyżej wspomnieliśmy, 
wstrzymać się ze swoim wyjazdem i do Warszawy 
nie przyjeżdżać.

W ykup bonów złotych serji I b.

W  dniu 1 listopada 1923 roku zaczął się termin 
płatności 6%  złotych bonów  skarbowych Serji 1 b. 
Kurs podług którego wym ieniane będą bony jest przez 
Ministerjum Skarbu wyznaczony na 232 tysiące 500  
marek polskich za 1 złotego. Posiadacze złotych bo­
nów powyższej Serji będą mogli wym ieniać je na g o ­
tówkę po kursie wyżej podanym, począw szy od dnia 
2 listopada b. r. w  Oddziałach P. K. O., Centrali Kasy 
Pożyczek oraz kasach skarbowych. Bony Serji tej będą 
m ogły być wym ieniane w  terminie do 10 listopada rb. 
włącznie, również na serje następne, przyczem należny 
procent od nich wypłacany będzie w  gotów ce po kur­
sie 232.500 marek polskich za 1 złoty. W ymiany bo­
nów  serji I b. na bony następnych serji zostanie cał­
kow icie przerwana i od dnia tego bony owej serji będą 
wym ieniane tylko za gotówkę. Posiadacze bonów serji 
1 b., znajdujących się w  depozytach urzędów państw o­
wych i pragnący, aby bony te zostały w ym ienione na 
bony serji następnej winni zwrócić się do odnośnych  
władz z prośbą o dokonanie owej wymiany. Koszty, 
związane z wym ianą bonów, znajdujących się w  depo­
zytach, obciążą posiadacza bonów.

Jak rośnie drożyzna.

Od 1 -g o  lis to p a d a  taryfy kolejowe podrożały nie 
o 100 procent, jak początkowo rząd zapowiadał, lecz 
o 200 p ro cen t.

P o d w y ż s z o n o  r ó w n ie ż  od 1-go listopada opłaty 
pocztowe. W ysłanie listu zw ykłego kosztuje teraz 
10 tys. marek.

O b u w ie  p o d r o ż a ło  ostatnio w  W arszawie, jak na­
stępuje: Kamasze m ęskie chromowe w sklepach III ka-
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tegorji (to znaczy tam, gdzie największa tandeta) 4 mi- 
ljony marek, damskie buciki chromowe w ysokie 4,200.000  
marek.

N afta  podrożała na litrze do 73.000 marek.
C ukier podrożał na kilogramie kryształu do 200  

tysięcy marek.
T y to n ie  w szystkich gatunków od 1-go .listopada  

podrożały o 100 proc.

W iadom ości różne.
M in. S p r a w  W o jsk o w y c h  generał Szeptycki po­

dał się do dymisji na znak protestu przeciwko skre­
śleniu przez min. Skarbu wielu wydatków w  podległym  
jemu ministerstwie. Sprawa ta nie jest jeszcze ostate­
cznie rozstrzygnięta, poniew aż p. Prezydent W ojcie­
chow ski jest przeciwny tej dymisji. Krążą pogłoski, że 
Prezydent znalazł w yjście kom prom isowe i uzyskał dla 
gen. Szeptyckiego zgodę min. Skarbu na zw iększenie  
w ydatków  wojskowych o kilkanaście procent.

W  s p r a w ie  d ó b r  m a r tw e j ręk i na komisji rol­
nej między Piastem  a Chjeną doszło w reszcie do po­
rozumienia. Dobra te mają być oddane na parcelację 
pod warunkiem, że państwo w yposaży odpowiednio  
duchow ieństw o. W sprawie w ysokości i formy tego  
uposażenia rząd ma w  ciągu 4 m iesięcy porozumieć 
się  z papieżem i zawrzeć odpowiedni układ. Można 
sobie wyobrazić, jakie to pensyjki każe papież rzą­
dowi .wypłacić księżom  i biskupom, cadyk radzymiński 
rabinom i głow a cerkwi prawosławnej popom. Te pensje 
dla duchow ieństw a przyczynią się zw łaszcza do zrów­
noważenia budżetu i powstrzym ania spadku naszej 
waluty!

Ceny zboża.
Żyto 2,050.000, pszenica 4,000.000, jęczm ień bro­

warny 2,800.000, ow ies 1,800.000.

Kurs pieniędzy.
Dolar 2,100.000, funt szterlingów  9,650.000, frank 

szwajcarski 375.000, frank francuski 98.000.
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NiEM CY.
Co się  dzieje w  N iem czech?

K urs d o la r a  w Berlinie podskoczył w ciągu 
ostatniego tygodnia z 65 na 420 miljardów. Kurs nie­
oficjalny doszedł nawet, podobno, do 1000 miljardów  
czyli biljona. Za funt szterlingów płacono 1 biljon 
400 miljardów.

O b ie g  p ie n ię d z y  p a p ie r o w y c h  w całych Niem ­
czech dosięgną! sum y 2.642 kwadryljonów.

Z a  b i le t  t r a m w a jo w y  w Berlinie płaci się 10 
miljardów m., za funt chleba 40 miljardów.

M im o tak  k a ta s tr o fa ln e g o  p o ło ż e n ia  m asy ro­
botniczo-chłopskie nie zostały  jeszcze wyrwane ze 
stanu bierności i zniechęcenia, m om ent wybuchu re­
wolucji w Niemczech jeszcze nie nastąpił. Masy ludowe 
Rzeszy biernie przyglądały się temu, jak rząd Stre- 
semar.na rozpędził socjalistyczno-kom unistyczny rząd 
saksoński. Wprawdzie robotnicy i chłopi saksońscy  
na wezwanie kom unistów  do walki stanęli, lecz nie-

poparci przez klasę robotniczą reszty Niem iec zamachu 
odeprzeć nie zdołali.

j e d n a k ż e  b ie g  w y p a d k ó w  idzie w tym kierunku, 
że klasa pracująca prędzej czy później, za m iesiąc czy 
za dwa będzie m usiała się podnieść do walki roz­
strzygającej z burżuazją.

R ząd  w n ió s ł  d o  p a r la m e n tu  ustawę, znoszącą  
ośm iogodzinny dzień pracy i wprowadzającą faktycznie 
dzień pracy o  nieograniczonej ustaw ow o ilości godzin.

R zą d  d a le j w n ió s ł  d o  p a r la m e n tu  ustawę przy­
wracającą kom orne w w ysokości przedwojennej, płatne 
w złocie.

R zą d  r o z w ią z a ł na całym  terytorjum Rzeszy 
istniejące od 5 lat rady fabryczne. A dalsze ustawy 
i zarządzenia, godzące w najżywotniejsze interesy ludu, 
znajdują się w opracowaniu.

P r z y ty m  sk ra jn a  r e a k c ja , chcąc wykorzystać 
bierność mas robotniczych w celu pochw ycenia w ła­
dzy, szykuje się do ruzstrzygającego ataku. Bawarja 
na granicy Turyngji gromadzi wojska, które lada dzień 
mają być rzucone na czerwoną Turyngję, a następnie 
na Berlin. Te wszystkie wypadki m uszą porwać prę­
dzej czy później klasę robotniczą Niem iec do walki 
rozstrzygającej z kapitałem.

BUŁG ARJA.

P rotest robotników  i chłopów  bułgarskich.
Ostatnia w spólna walka przeciw faszystowskiem u  

rządowi Cankowa, w spólnie przelana krew w zm ocniła  
więzy solidarności pom iędzy najliczniejszą partją robo­
tniczą Bułgarji —  partją kom unistyczną a stronnictwem  
chłopskim .

Obydwie te grupy w ydały ostatnio w spólne w ez­
wanie do wszystkich ludów świata. W ezwanie to brzmi:

„Po zduszeniu bułgarskiego powstania lodow ego  
przy pom ocy artylerji, kulom iotów  i armji wranglow- 
skiej, rząd Cankowa mści się nad spokojną, bez­
bronną ludnością.

N iełatw o opisać, jak bandy krwawych pachołków  
obecnego rządu zgładzają schwytanych i rannych, 
niszczą dobytek rodzin pow stańców , podpalają wsie, 
dopuszczają się zwierzęcych-zbrodni. Śm ierć i znisz­
czenie panują nad spustoszonym  krajem. —  My, pod­
pisani delegaci bułgarscy, w imieniu robotników i ch ło ­
pów  podnosim y g ło s  protestu, apelując do sum ienia  
cywilizowanych ludów, piętnując te zbrodnie, zadające 
cios ludzkim prawom i prosim y z całym naciskiem
0 natychmiastową obronę tysiąca ofiar przed sam o­
w olą  katów.

Delegaci Związku ch ło p sk ieg o : Karadżkow, Garew, 
dr K ossow ski, Danew, Stakijew, Iwanow. Delegaci- 
k om u n iśc i: Kolarow, Dym itrow i T oszew “.

ANGLJA.
Kięska wyborcza reakcji.

Z górą w  300 miasteczkach prowincjonalnych Anglji
1 Walji odbywały się  w  dniu 1 listopada wybory do 
rad miejskich. W edług danych, pochodzących z 70 miast, 
stosunek kandydatów poszczególnych stronnictw przed­
staw ia się jak następuje: Partja Pracy (socjalistyczna) 
632 kandydatów, konserwatyści 545, liberałowie 617, 
niezależni 325.

W wyborach do rad miejskich w 80-ciu miastach 
i okręgach Anglji i Walji, z których napłynęły już dane 
szczegółow e, Partja Pracy zyskała 29 mandatów, nie­
zależni 4, konserwatyści stracili 17, liberali zaś 24.

R edaktor odpow iedzialny: P aw eł Sierankiewicz. W ydaw ca: Antoni Kołtonowicz. D rukarnia „Sarniacja", Kraków, G rzegórzecka 30-


